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ZŁOTA OSTROGA 


Czas pędzi... 


a termin nadsyłania prac na 
tegoroczny konkurs literacki 
„Złotej Ostrogi", nieubłaganie 
zbliża się do końca. Jeszcze 
tylko do 30 czerwca (decyduje 
data stempla pocztowego), cze- 
kamy na Twoje opowiadanie pt. 
;„Zz mojego podwórka”. Opowia- 
danie napisane czytelnie I samo- 
dzielnie, o objętości nie większej 
niż 10 stron maszynopisu lub 20 
kartek z zeszytu, jednostronnie i 
czytelnie zapisanych, przyślij do 
„Świata Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, z 
dopiskiem na kopercie „Złota 
Ostroga". Kto wie, może właśnie 
Ty masz szansę zostać laurea- 
tem tegorocznego XV konkursu 
literackiego? Może właśnie Ty 
zdobędziesz jedną z głównych 
nagród: Złotą, Srebrną lub Brą- 
zową Ostrogi atrakcyjne na- 
grody rzeczowe, pamiątkowe 
dyplomy, książki - no i rzecz 
jasna - honor laureata naszego 
konkursu? 

Do udziału w nim zapraszamy 
wszystkich czytelników w wieku 
12-16 lat, którzy chcieliby spró- 
bować swoich literackich umie- 
jętności. Efekty Waszej pracy 
oceniać będzie - już po waka- 
cjach - surowe, acz życzliwe 
jury, złożone z pisarzy i redakto- 
rów „Świata Młodych”. Do piór 
więc i powodzenial (tem) 


Szukasz Przyjaciół? 
| Napisz do nas, 
| Młodzieżowa Agencja | 
| Korespondencyjna, | 
| skrytka 573, Gdańsk 50. i 
| G-s9 | 


Mistrz świata 
w opowiadaniu dowcipów 


(PAP). Peruwiański adwokat 
Felipe Carbonel, uznany został 
za mistrza świata w opowiadaniu 
dowcipów. Mistrz pobił konku- 
rentów na głowę, opowiadając je 
w pięciu językach przez 48 
godzin bez przerwy, A miało to 
miejsce w Lizbonie (Portugalia) 
w jednym z hoteli. 


MODA 


Piszemy o tym na stronie 3 


Zamieszkują góry Ałtaj, Pamir, 
Tier-szan, Tybet, wysokie góry 
Mongolii i Himalaje. Polują na 
wszystkie zwierzęta od myszy aż 
po jaki, ale nie napadają na 
ludzi. Należą do dużych kotów, 
ale często zachowują się jak koty 
małe. Mruczą, kiedy są zadowo- 
lone, ale kiedy są złe - ryczą 
Chętnie bawią się w śniegu, 
zjeżdżają na grzbietach z wyso- 
kich skał, a tuż przed zaspami 
obracają się, by wylądować na 


czterech łapach. Żyją parami. 
Wiosną rodzą się młode. Matka 
legowisko wyściela sierścią wyr- 
waną z własnego brzucha. Już 
szóstego dnia życia kocięta 
otwierają oczy. Na polowanie 
wychodzą dopiero w pełni lata i 
to pod opieką matki. W Indiach i 
w Związku Radzieckim śnieżne 
barsy są pod ochroną. W ZSRR 
jest ich zaledwie około dwóch 
tysięcy. (wm) 

Fot. „National Geographic” 


ŚNIEŻNE BARSY 


GIEŁDA 6 PRZETARG 6 OKAZJA 


Wywiad z panem od historii 


- Co pana skusiło do zostania 
nauczycielem? 

- Zainteresowanie, 

- Czy lubi pan ten zawód? 

- Już nie, bynajmniej nie ze 
względu na uczniów. 

- Czego pan nie lubi w swoim 
zawodzie? 

-.Nadmiernej buchalterii. 

- Czy od dzieciństwa marzył 
pan o tej pracy? 

- Tak. 

- Czy lubi pan szkołę? 

- Nie. 

- Co pan sądzi o szkole? 

- To samo, co szkoła o mnie. 

- Co pan najbardziej lubi z 
historii? 

- Napoleona. 

- Czego pan nie lubi? 

- Świństw robionych przez in- 
nych ludzi. 

- Czy ma pan hobby? 

- Mam. 

- Jakie zwierzęta pan lubi? 
4 - Koty, bo idąc przez życie nie 
robią hałasu, 

- Czy ma pan zwierzę? 

- Tak. W sobie. 


Z panem Majszczykiem, najcie- 
kawszym nauczycielem w szkole 
rozmawiały: 

Kasia i Anla z Warszawy 


Ciąg dalszy Giełdy czytaj na str. 2 


Podobnie 
jak najsłynniej- 
si wielcy kra- 
wcy, także pro- 
jektanci mod- 
nych samocho- 
dów i motocy- 
kli szukają in- 
spiracji we 
wzniosłych ide- 
ach. Ten „de- 
seń” motocy- 
kla słynnej, ja- 
pońskiej firmy 
Yamaha wyra- 
żać ma harmo- 
nię zestawie- 
nia: człowiek- 
-dusze - ener- 


ia. 
= (eb) 


Ogromnym popytem cieszą się 
w Stanach Zjednoczonych wi- 
deokasety, które mają ponoć 
idealnie zastąpić zwierzę domo- 
we. Reklamowane są następu- 
jąco: „„ Możesz go (kota, psa) 
polubić, możesz podziwiać jego 
wdzięk, posłuchać jego mrucze- 
nia (szczekania), a nie potrzebu- 
jesz troszczyć się o jego zdrowie 
i pożywienie. Dotrzyma ci towa- 


rzystwa nie oczekując niczego w 
zamian!” No, a ostatnio autorzy 
tego pomysłu, państwo Fisher, 
którźy na kocich i psich kase- 
tach zbili niezły majątek - lan- 
sują nowość: kasetę dziecięcą, 
dla małżeństw, które nie mogą 
lub nie chcą mieć dzieci. | cho- 


claż dziecko z kasety nie nudzi 
się i nie brudzi, nie budzi nigdy 
rodziców w nocy i zawsze jest 


miłe | uśmiechnięte, to tym 
razem państwo Fisher pomylili 
się w swych kalkulacjach, nie 
trafili w rynek! | całe szczęście! 

(eb) 


Zapachniało kradzieżą 


PARYŻ (PAP). Francuscy spe- 
cjaliści z Narodowego Centrum 


Badań Naukowych (CNRS) i 
Komisariatu Energii Atomowej 
(CEA) opracowali mieszankę 


chemiczną o zapachu wykrywal- 
nym wyłącznie przez specjalnie 
wyszkolone psy, której celem 
jest ochrona dzieł sztuki przed 
kradzieżami, a zwłaszcza wywo- 


„zem ich za granicę. Przedmioty 
spryskane preparatem o specyfi- 


cenia ich innymi woniami. „Che- 
miczny rozpylacz”, którego re- 
ceptura utrzymywana jest w 
ścisłej tajemnicy, składa się z 
komponentów zapachowych nle- 
wyczuwalnych przez człowieka, 
znakomicie wywącha je nato- 
miast pies, posiadający 220 min 
komórek węchowych. Nowym 
środkiem ochronnym wyraziło 
już zainteresowanie wiele pry- 
watnych. i publicznych galerii 


cznym zapachu będą  wykry-. . sztuki, w tym m.in. Muzeum. w 


walne nawet w przypadku 'nasy- 


* Luwrze. * 
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Dzisiaj dwie niespodzianki: oferta z REN i NRD! 


ECG©E©TBALL 


Kochany „Świecie Młodych”! Chciałbym 
założyć klub „Football”. Mam 12 lat I kibicuję 
Zawiszy Bydgoszcz, Hamburger SV, FC 
Milan i PSV Eindhoven. Będą konkursy, a oto 
pierwszy: 

1. Napisz życiorys Ruuda Gullita. 
2. Gdzie trenuje Pat Bonner - 
Irlandii? 

„3. Która drużyna zwyciężyła w UEFA - CUP 
1965? 

4. Podaj wynik meczu Szwajcaria - Włochy 
(87 r. 17 d. 10 m), 

5. Gdzie i kiedy urodził się Rinat Dasajew - 
bramkarz ZSRR. 

Odpowiedzi przysyłajcie jak najszybciej! 
Na najlepszą czeka nagroda! Konieczne jest 
przysłanie małego zdjęcia na legitymację. 

PS. „Świecie Młodych”, czy pozwolisz naj- 
lepszą pracę pisemną o Ruudzie Gullicie 
zamieścić na łamach gazety? A oto mój 
adres: Dominik Kiełpiński, Ladenbeker Furt- 
weg 244, III R, 2050 Hamburg 80 RFN - 
B.R.D. 

PS. W RFN przebywam czasowo i nie 
chciałbym utracić kontaktu z moimi polskimi 
kolegami. Zasyłam gorące pozdrowienia dla 
mojej ulubionej gazety „Świat Młodych”, 
którą czytam tu zawsze. . 


bramkarz 


Dominik 

Tak, taką pracę chętnie wydrukujemy pod 

warunkiem wszakże, że będzie dobrze i inte- 
resująco napisana. (Red.) 


LUB NIEZWYKŁY, 
MIEDZYNAROBDBOWY 


Mam 16 lat, jestem mieszkanką Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. Dowiedzia- 


iCto się 
<= 


a kot 


* „Kochana redakcjo. Bardzo proszę, 
żebyście wydrukowali.moje pismo. O to naj- 
bardziej proszę. Błagam nawet na kolanach, 
żeby moja gazeta pt. »To My« ukazała się w 
kioskach i żeby kosztowała 30 zł. Bardzo was 
o to proszę, najbardziej ze wszystkiego. Syl- 
wia”. Droga Sylwio! Gdybyś wiedziała, jak 
bardzo Twoja prośba, choć tak błagalna, jest 
nierealna. Otóż my, jako redakcja, mamy 
minimalny:wpływ na to, żeby „ŚM” ukazywał 
się w kioskach (pamiętacie nasze ubiegłoro- 
czne kłopoty:z drukiem?), na cenę nie mamy. 
żadnego wpływu, a cóż dopiero na los i cenę 
innych gazet... Moglibyśmy Ci, Sylwio, 
odpowiedzieć tak: Jeżeli masz bardzo, ale to 
bardzo dużo pieniędzy, to możesz za nie 
kupić papier na swoją gazetkę, następnie 
zapłacić drukarni za jej wydrukowanie i 
przedsiębiorstwu „Ruch” za jej rozprowa- 
dzenie po Polsce i sprzedawanie. Tak, to 
wszystko byłoby teoretycznie możliwe, zgo- 
dnie z powziętymi ostatnio przez rząd decyz- 
jami. Ale nawet zakładając, że masz tyle pie- 
niędzy, żeby wydać swoją gazetkę, wątpimy, 
żeby przyniosła ona zyski, a to oznacza, że 
straciłabyś swoje pieniądze i już drugi numer 
nie mógłby się ukazać. Dlaczego? Z trzech 
powodów. Po pierwsze, na rynku jest tyle 
gazet, że każda nowa wymaga. ogromnej 
reklamy. A to są następne pieniądze, których 
już nie masz, bo wszystkie wydałaś na opła- 
cenie druku. Po drugie - zyski przynoszą 
gazety o wielosettysięcznym nakładzie, a 
więc na. pewno nie byłaby to Twoja gazetka. 
Wydawanie gazety przerasta możliwości 
małej redakcji. Każda redakcja ma więc swo- 
jego wydawcę, przedsiębiorstwo, które się 
zajmuje całym procesem ekonomicznym, 
również ustala nakład i ceny, żeby mieć zyski 
i móc nadal wydawać. No i wreszcie po trze- 
cie (odpowiadając na pytanie, dlaczego 
"Twoja gazetka musiałaby splajtować) — uwa-. 
żamy, że Twoja gazetka nie znalazłaby 
nabywców. Jest przecież nieczytelna (przed- 
tem drukarze by jej nie przyjęli), z rozrywek 
zawiera tylko jedno proste zadanie, a oprócz 
tego opisy czterech gruszek, ogólną defini- 
cję grzybów, krótki zarys historii motoryzacji 
w Polsce oraz niestarannie narysowany 
odcinek komiksu. | to za 30 zł?! Kto by to 
kupił, Sylwio?! ; 
| >. Darek G. z woj. 
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rocławskiego chciałby 


_nionym", z 


tam się, żo w „Świocio Młodych” działają 
kluby zalntoresowań..| ja bardzo chcę zało 
żyć taki klub. Pragnę, żoby to był klub nie 
zwykły, wspaniały. Żoby zrzeszał dziowczęta 
| chłopców z całogo świata 

Klub będzie się składał z trzoch działów 
1. Kolekcjonerzy (zbloracze) wszolkich rze 
czy od staroci począwszy, poprzez znaczki, a 
na naklejkach skończywszy 
2. Moja ojczyzna - tutaj możo pisać każdy, 
kto chce opowiedzieć coś interosującego o 
swoim kraju lub dowiedzieć się czegoś o 
innym. 

3. Bibliofile — dla tych co lubią czytać książki 
| dyskutować o nich. 

Członkowie klubu będą otrzymywali zada- 
nia badawcze, np. napisanie biografii Gor- 
kiego czy krótkiego zapisu historii Szwecji 
Takie zadanie będzie np. można opracowy- 
wać przez kilka miesięcy. Najlepsze wypo- 
wiedzi będą nagrodzone. Dobrze byłoby, 
żeby w każdym kraju był szef klubów. Może 
wspólnie uda się nam ich wybrać? Zoba- 
czymy. 

Mogą się zgłaszać osoby od 12 lat znające 
język niemiecki, angielski lub rosyjski. Pro- 
szę o przysłanie fotografii i informacji, do 
jakiego działu chcesz należeć. Katrin Mo- 
bius, Badevplan 3, Grimma — 7240, NRD. 

Katrin oczywiście napisała list w języku 
niemieckim, został on przetłumaczony w 
redakcji. (Red.) 


Uwaga! Zapewne zauważyliście, że zmieniliśmy tzw. nadtytuł. Zamiast „Kluby e Kluby © 
Kluby” będzie teraz „Moje hobby e Moje hobby e Moje hobby”. Robimy tak-po to, by kluby 
zainteresowań nie myliły się Wam z Klubem Nastolatków, który jest forum dyskusyjnym o 
Waszych sprawach. A ponieważ do klubów zainteresowań zgłaszają się hobbiści, uznaliśmy, 


i kręgu”, ; j 
bohaterów. A potem autorka pisze: „Reszta: 
czasu upłynęła nam na dowcipnych rozmo- - 
A na zakończenie: „„Spoczęłam w 

> Z $, 


że taka nazwa będzie odpowiednia. (Red.) 


„Po prostu sami sobie te ciekawostki ściąg- 
niemy. Radzimy Ci pogłówkować samodziel- 
nie, a nuż wymyślisz coś oryginalnego? 

* To samo radzimy Markowi P. z Łodzi, 
Agnieszce R. z Lublińca, Violetcie C. z 
Konina, Tadkowi G. z Poznania i wielu 
innym, którzy przysyłają do nas wycięte albo 
przepisane teksty i obrazki z innych gazet. 
Nie skorzystamy. 

*_ Nie skorzystamy też z oferty Marka M. z 
Poznania, który chciałby zamieszczać . w 
„ŚM” dane techniczne o samochodach prze- 
pisane z jakiegoś krajowego tygodnika. 

*_ Michał, Marcin i Adrian z Lubawy proszą 
o miejsce w „ŚM” dla ich gazetki, ale nie 
przysłali nawet próbki. Nie ma tak dobrze, w 
ciemno nie kupujemy. 

* „Syrenka” z Krakowa próbkę przysłała, 
ale jeszcze musi popracować. Zagadki i 
żarciki wycięte z czasopism nas nie intere- 
sują (sami sobie wycinamy, patrz odpowiedź 
Darkowi G.), rysunek jest bardzo prościutki, 
nie świadczy o zdolnościach plastycznych 
(ale przecież nie każdy musi je mieć), nato- 
miast w tekściku o: kolonii nie ma nic 
takiego, o czym warto byłoby poinformować 
całą, bądź co bądź, Polskę. Przemyśl to, 
„Syrenko”, być może znajdziesz coś takiego, 
wtedy - prosimy na łamy. 

* Katarzyna i Anna z Warszawy redagują 
kronikę klasową, a do nas przysłały wywiad z 
panem od historii. Wywiad drukujemy na str. 
1, bo nam się podoba. Wprawdzie pan 
odpowiadał lakonicznie, ale za to jakie w 
tych odpowiedziach podteksty! Często za- 
sługą dziennikarza jest znalezienie interesu- 
jącego rozmówcy. Sądzimy, że pan do histo- 
rii jest dowcipnym człowiekiem i żałujemy, 
że prawdopodobnie będzie mniej o jednego 
dowcipnego nauczyciela, bo skoro przestał 
lubić swój zawód, to chyba go porzuci... 

* Kamila K. z Wrocławia uwielbia pisać, 
więc napisała „coś w rodzaju reportażu” o 
przygotowaniach do szkolnego przedstawie- 
nia. Machnęła to od ręki, jak sądzimy, i już 
przysłała do druku. Za szybko, Kamilo! Twój 
reportaż składa się prawie z samych dialo- 
gów, podobnych do tego: 

- Przyjedziesz? 

- Nie wiem, może gdzieś pojadę. 

-. Na przykład gdzie? 

- No nie wiem, 


= No, ale... 
- Żadne ale. Przyleziesz?. 
 - Zobaczę... ż 3 
"| tak dalej. Prawie jak „W kamiennym 
tylko nie zdążyliśmy tak polubić 


może nie będę miał. 
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fotelu i-myślałam, jakiej wielkości klęskę 
poniesiemy..." Może trzeba już było opisać tę 
klęskę? Ale tak, żeby było naprawdę śmiesz- 
nie. A żeby tak było, pisarz musi się przyło- 
żyć, inaczej nic z tego. Podobno najzabaw- 
niejsze teksty powstają w pocie czoła. Więc 
poć się, Kamilko. 

* Trochę lepiej wypadło opowiadanie 
Marcinowi Wronko z Gorzowa Wlkp. Zawiera 
ono trochę pomysłów, a główny polega na 
dowcipie wynikającym z kontrastu między 
niezwykłością faktu (spacer z kozą na smy- 
czy) a zwyczajnością relacji o tym fakcie. 
Absurdalne, ale przez to ma pewien wdzięk. 
Życzymy wielu słuchaczy Twoim audycjom 
w szkolnym radiowęźle. s. * 

* Ania D., pseudonim „„Kefir”, nadesłała 
opowiadanie o -lekcji matematyki. Mamy * 
jedną zasadniczą uwagę. Aniu, jeśli chcesz 
być dowcipna, a miejscami potrafisz, to 
pamiętaj, unikaj wyśmiewania się z cudzego 
wyglądu. Spróbuj wychwycić i oddać śmiesz- 
ność sytuacji, zachowań, ale nigdy nie buduj. 
żartu na tym, że ktoś ma nadwagę - to łatwi- 
zna i prostactwo. Poza tym dobrze byłoby, 
"żeby jedyną puentą opowiadania o lekcji nie 
był dzwonek, to zbyt oczywiste, żeby na- 
dawało się do literatury. Postaraj się nas 
czymś zaskoczyć. 

* Agnieszka K. z Trzemeszna napisała 
opowiadanie o śnie, który rozgrywa się w 
krainie książek. Niestety, o tej krainie nie 
dowiadujemy się niczego. Jedyny szczegół 
to żelazne drzwi z wyrzeźbionymi głowami. 
Za mało, żeby zaciekawić czytelnika, wciąg- 
nąć, rozbudzić jego wyobraźnię. Wiesz co? 
Podejrzewamy, że Ty sama wcale sobie tej 
krainy nie wyobraziłaś. Nie możesz liczyć, że 
czytelnik zrobi to za Ciebie. On po prostu 'nie 


przeczyta Twego opowiadania, jeśli nie 
wymyślisz dla niego przynęty... 
* Z opowiadania Agnieszki S. z woj. 


koszalińskiego wynika, że jej marzeni 
zostać dziennikarką. | Bardze ład EA 
nie licz, Agnieszko, na „cudowną światłość” 
która przeniesie Cię od razu do telewizji bez 
żadnego wysiłku z Twojej strony. Musisz iTy 
coś zrobić, żeby ten cel osiągnąć. Czytaj 
myśl, pisz. „Prywatny wywiad z Michaiłem 
Gorbaczowem” - bardzo marny. Ani dow- 
cipny, ani ciekawy, ani dobrze napisany, ani 
sensu w nim żadnego. Przeczytaj „Sześć 
p aykaza zla RE BZ współpra- 
cować z redakcją (65 nr „ŚM” 
wnioski. - z t PO KU 
*_ Pozdrawiamy Ireneusza Bytomski: 
Strzelc Opolskich i Ryc na RA = 
redagowaniu szkolnej gazetki „Nasz Świat” 
* Andrzej Pązik, ul. Cienista 10 m. 4 
78-520 Złocieniec, woj. koszalińskie — prosi Z 
kontakt tych, którzy redagują gazetki, po- 
„nieważ wyczerpały mu się pomysły! — * 
- Wojtek Kołodziejczyk (13 lat), ul 
*- Lipca 73/9, 23-100 Bychawa, belsk 
- ORA ES 
cza (patrz 16 nr „ŚM”) też postanowił rt |- 
gować własną gazetkę. Chętnie nawiża 
korespondencję z rówieśnikami, których 
PEEK POSEN zajęcie. (gr) 
6% nym z kolejnych 
nadesłane PSA CAS UOC I, ACME 
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Dziewczyna moich marzeń 


Mam skończone czternaście lat j 
chodzę do VIII k 
wie doskonale znanej „Redakcyjnej 
Poczcie” i czytelnikom. Otóż chodzi 
o dziewczynę 
listów otrzymujecie bardzo, bardzo 
dużo i mało kto jest w stanie zro- 
zumieć, jakie te listy są ważne dla 
poszczególnych nadawców 

Nie potrafię wiele powiedzieć o 
'sobie. Mam ponad 1,80 wzrostu | 
twarz, której w każdym razie nie 
można się przestraszyć. Jestem 
raczej samotnikiem, nie chodzę na 
dyskoteki, nie odwiedzam przyja- 
ciół, lubię siedzieć w domu. 

Nigdy nie miałem dziewczyny, 
może ze względu na mój charakter, 
a może dlatego, że z żadną nie 
mieszkam po sąsiedzku. Chodzę już 
wiele lat z pewną dziewczyną do 
jednej klasy. Ma na imię Sylwia. 
Bardzo dobrze się uczy, jest miła, 


sympatyczna i 


oznacza, 


brak 


Wiem, 


3y. Piszę w spra- 


ze 


takich 


poważna, co nie 


jej 


poczucia 


humoru. Jest również skromna, nie 
stroi się w modne ciuchy. Nie jest 
dziewczyną „,szałową”, a uroda: nie 
jest jej najmocniejszą stroną. Nie 
chcę powiedzieć, że jest brzydka, 
ale po prostu są ładniejsze. | 
wszystko to czyni z niej wspaniałą 
dziewczynę, dziewczynę moich ma- 


rzeń. 


Bardzo chciałbym z nią chodzić, 
rozmawiać, wybrać się do kina, jed- 
nak nie wiem, jak jej to zapropono- 
wać? Czy powiedzieć jej „prosto z 
mostu”: „chcę z Tobą chodzić” albo 
„chodźmy do kina”? Obawiam się, 
że jest zbyt inteligentna, żeby takie 
słowa wywarły na niej jakiekolwiek 
wrażenie. Proszę więc o radę „do- 
świadczonych” lub dziewcząt, które 
chcą wyrazić na ten temat swoje 


zdanie. 


METRIX 


| Myśleć, myśleć! 


Od. kilku dobrych lat czytam 


_„RP”. Sporo -listów brzmi mniej 


więcej tak: „Poznałam chłopaka, 


pokochaliśmy się. Po pewnym cza- 
sie powiedział mi, że mnie nie 
kocha i odszedł. Pomóżcie!" | 

Może zacznijmy analizować wyżej 
przytoczony fragment listu od po- 
czątku. „Poznałam chłopaka, poko- 
chaliśmy się...”. Poznać imię, naz- 


wisko i wiek chłopaka to nie znaczy 


poznać go, Jeżeli już dziewczyna 
chce „chodzić”*z chłopakiem, za- 
nim zgodzi się na propozycje częst 
szych spotkań, niech mu przyjrzy 
się dokładnie: jak się zachowuje 
wśród rówieśników?, co sobą re- 
prezentuje?, czy odpowiada jej jego 


styl bycia, 


Dalej: „Po pewnym czasie powie” 
dział mi, że mnie nie kocha 
odszedł". 

Jeżeli „odszedł”, trzeba zastano- 


wić się dlaczego? Go było złego w. 


moim zachowaniu? Dlaczego nie 
chce się ze mną spotykać? Jeżeli 
nie uświadomimy sobie własnego 
błędu, spytajmy się byłej sympatii. 
co' było złego. Gdzie popełniłam 
błąd? Znajomość tego błędu przyda 
się, by go drugi raz nie popełnić: 
Jeszcze jedno: przyjaciel i sympa" 


tia to dwie różne sprawy. Jeżeli była 


Sympatia zgodzi się, zostańcie przy” 
jaciółmi. Lepiej MAĆ przyjaciół niż 


wrogów. 


Jeśli ktoś nie zgadza lub zgadza 


się ze mną, proszę o 
kilku słów krytykujących l A 
GRA do „RP z A 


NET 


skreślenie 


*Kielce. 


b popie” 
lub p d 
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JI utro Lech Wałęsa nie pójdzie na ryby 
Jak zapowiodział, wraz z innymi doros- 
łymi Polakami uda się do lokalu wybor 
czego. by „wziąć udział w wyborach do 
Sejmu i Senatu. 


Wybory te są jednym z najważniejszych 
etektów obrad „okrągłego stołu”. To tam 
postanowiono, iż opozycja polityczna bę- 
dzie mogła ubiegać się o mandaty posel 
skie i senatorskie. W Sejmio jedna trzecia 
mandatów, a w Senacie - wszystkio będą 
przedmiotem nieograniczonej rywalizacji 
pomiędzy ludżmi reprezentującymi roz 
maite poglądy i gusty polityczne 

Ostatni raz takie wybory, w których 
doszło do rywalizacji pomiędzy politykami 
o miejsce w parlamencie, odbyły się w 
Polsce w roku 1947. Wtedy o 444 mandaty 
Sejmu Ustawodawczego stanęły do walki 
Blok Demokratyczny skupiający PPR, PPS, 
SL, SD I opozycyjne Polskie Stronnictwo 
Ludowe. 


Po roku 1948 nad Polską, tak jak nad 
innymi państwami wschodniej I środkowoj 
Europy, zapadła noc stalinizmu, oznacza 
jąca między innymi traktowanie instytucji 
demokratycznych jako dekoracji mającej 
przysłonić rzeczywisty, niedemokratyczny i 
antyludowy charakter tego sposobu gpra- 
wowania władzy. Dlatego wybory do Sejmu 
poczynając od 1952 roku miały charaktor 
głosowania, gdzie nie liczyło się, kogo 
wybierasz i na jaki program głosujesz, locz 
ile procent wyborców będzie głosowało na 
jedną, jedyną, wspólną listę, ustaloną poza 
| ponad głowami najbardziej zainteresowa- 
nych = to znaczy społeczeństwa. Nic dziw- 
nego, że wyłaniany w ten sposób Sejm sta- 
nowił tylko dość zgraną orkiestrę do grania 
zgodnie z życzeniem i gustem władzy, a 
mówiąc mniej obrazowo - do zatwierdzania 
decyzji rządu. Prawdę powiedziawszy, Sej- 
mu pierwszej kadencji, czyli urzędującego 


w latach 1062-66, apoojalnio nawet 
tatygowano; prawo bowiem stanowiła prze 
de wazystkim Rada Państwa wydając 


dok 


rety. Odobranie roalnoj władzy Sojmowl 
było jednym z powodów, dla których 
doszło wówczam do tak wielu wypadków 


naruszania praworządnońci 
nawot politycznych zbrodni 


do nadużyć, a 


ażdziornik 1066 


roku, objęcie wiadzy 
P przoz Władysława Gomułkę oznaczał 
kres najciomni ch praktyk stalinizmu 
wkroczenie prz hwlię na drogę stopnio 
woj demokratyzacji stoaunków politycz 
nych. Jednak nie byłó atać Gomułki na 
przywrócenie wyborom w polni d v 
cznego chardkteru. Pozo 
tylko plobiscytem, miarą w 
politycznogo, udzielonego nowoj 
Hasło „głosujemy boz akrośńleń", po. 


zrosztą wówczas m.in Prymas 
skl, ka. kardynała Stofana Wyszyńskiego 
istocie zaprzeczało sonsowi wyborów, po 
legającemu wszak na wyborzo więc 
skroślaniu jednych, by wybrać drugich. Ale 
taka była wtody potrzoba czasów. Społe 
czeństwo zresztą okipie Gomułki głosz 
hasła antystalinowskio udzieliło ogrom 
nego, prawie jednomyślnego poparcia 


a 


Niestoty, w miarę upływu czasu, wskutek 
wielu 


nie do końca wyjaśnionych okoli 
i, Gomułka wycofał się nawot z tych 
ałych demokratyzacyjnych praktyk, 
rozpoczął. Nio powrócił co prawda 
już stalinowski torroryzm, czas sfingowa 
nych procesów z wyrokami śmierci, za 
przekonania, lecz za to rozpanoszyła się 
wszechwładna biurokracja. A wladomo 

biurokracji najbardziej szkodzi domokracja, 
ponieważ ją kontrolujo | ogranicza. Sojm 
więc w dalszym ciągu nie był ośrodkiem 
władzy politycznej. Pewne ożywienie wpro- 


wadzało kllku posłów katolickich 
jąc niektóre 


krytyku 


ych rządu | władzy. Pos 


krol 


łowie ej znalożli się parlamencie nie w 
wyniku demokratycznych procedur, locz 
gat towych ustaleń | kombinacji 

w dalszych dziejach Sejm bywał raz lep 
szy, raz gorszy. Zalożałó to od tego, kogo 
dosygnowano na posła. Na szczęścia, w 
przewnżnjącej większości byli to ludzia 


iwiatii 1o 


politycy i 

tomu, bo v nie 
mogli, by połowie lat szośćdzia 
lątych I latach niedomdziesiątych nie 
doszło do wynaturzoń wladzy, do podej 
mowani ra ię aj liczby błędnych 
decyzji, pociągniących za sobą dalsza 
błędne posunięcia (po 

rogquły poza pariamoni 

wątpliwo prawo Iot t 


Dzi 
tach „t 


a ) 
nych I 


nieklody > mimo 


liśmy Oz! 


> wła 


wy roz 
U tym 
« de ' tadzy. Obradujący 
w lipcu 1 u ix Zjazd PZPA zakroślił 
dalokosiężny program demokratycznój prze 
budowy państwa, rozwoju instytucji d 


tan nie zana 
mował tego proc« tylko z 
obawy przed przorc się procosów 
demokratyzacji niek lowaną I nia 
oklołznaną przez żadną z sił społecznych 
anarchię. X Zjazd PZPR ogłosił, że program 
ten będzie kontynuowany, a jegó urzeczy 
wistnianie walnio wsparła radziocka „ple 


trojka”,,X Plenum KC PZPĄ, przedtom 
ocie w partii władzy przez okipę zdocy 
dowanio proraformatorską, dało początek 
obecnemu etapowi przemian. Jego ukoro- 
nowaniem będzio przekształcenie Polski w 
socjalistyczną ropublikę parlamentarną 
Być możo odpowiednie zapisy znajdą się w 
nowej Konstytućji, uchwalonej 3 maja 1991 
roku, w 200-la Konstytucji Majowej 


Nowa Konstytucja to będzie chyba najwa 
żniojszy owoc nowej sejmowej kadencji 

Wybory do Sejmu X kadoncji nie są, jak 
wlocie, w pełni „konkurencyjne”, to znaczy 
dwie trzecie mandatów pozostanie w 
dyspozycji partii stanowiących dotychcza 
sową koalicję władzy. Matomiast jaki będzie 
układ polityczny w Senacia - rozsirzygną 
tylko wyborcy 


Byłoby niesprawiedliwością traktowanie 
wyborów jako konfrontacji pomiędzy re 
prezentantami starego sposobu sprawowa 
nia władzy, „betonu”, jak to się powiada, a 
dążącą do demokracji | wolności opozycją 
skupioną przede wszystkim wokół Solidmr 
ności To nia jest tak, ponieważ panie i 
ugrupowania wchodzące w skład koalifji 


przeszły aama długą drogę, a program 
wyborczy koalicji Gechuje dążenie do rady 
kalnych zmian politycznych, pluralizmu, 
tworzenia konkurencji politycznej, przy 
trzymaniu apołocznogo | gospodarczego 
dorobku Polaki Ludowaj, dorobku, którego 


strzegania może być tylko spowodo 
złą wolą i polityczną ólepotą. | tu 
2 dojdzie do personalnej konkuren- 
zezególnych ludzi 


'sztq, w „wolnoj” pull 36 procent man 
dla bezpartyjnych chco uczestniczyć 
» tylko Bolidarność. Wielu niezaleźnych 
19ło do wyborów - to ludzio © wysokim 
autorytocio. Są bowiem nio tylko dwie 
strony w dialogu społocznym. Zawłaszcze 
nie przez Solidarność prawa do mówienia 


w imieniu całego społeczeństwa” oznacza 
to' samo, co dawniej, pod innym tylko 
szyldem 


Kto wygra? Myślę, że wygrają Polacy. 


Nam zależy natomiast na tym, by i w 
Sójmio i w Sonacio „małolaty” znalazły 
obrońców awolch interosów, by sprawy 


oświaty, wychowania, zdrowia, środków na 
te cole nio zaginęły w ferworze „wielkich 
problemów Czy w cztory dni po Dniu 
Dziecka ktoś będzie joszcze pamiętał, że 
Jest to jedna z najważniejszych spraw? 

Tak więc - jutro wkraczamy w kolejny 
etap politycznej normalności. 


JAM ORGELBRAND 


Jutro wybrany zostanie Sejm X kadencji i 
pierwszy w Polsce Ludowej Senat. Dwuiz- 
bowy parlament w dziejach naszego pań- 
stwa nie jest jednak żadną nowością. 


Prapoczątków dzisiejszego Sejmu mo- 
żemy doszukać się już prawie przed 600 
laty. Na początku XIV wieku bogata 
szlachta z całej Polski zbierała się w jed- 
nym miejscu na tzw. zjazdach ogólnopol- 
skich. Radziła na nich o sprawach związa- 
nych z polityką wewnętrzną i zagraniczną. 
Jednak odbywały się one bardzo rzadko. 
Władcy niechętnie zwoływali walne zjazdy, 
gdyż musieli później liczyć się z podjętymi 
tam decyzjami. Ważną więc rolę odgrywały 
zjazdy prowincjonalne. Gdy obok dostojni- 
ków i możnowładców zaczęła tam przyby- 
wać szeregowa szlachta,:a także reprezen- 
tanci miast i kapituł - stały się one - według 
terminologii dzisiejszej - sejmami tj. zgro- 
madzeniami  (zjazdami) . powszechnymi. 
Sejmy prowincjonalne były dogodne dla 
króla, gdyż mógł łatwiej skłonić do przyję- 
cia swoich propozycji przedstawicieli jed- 
nej dzielnicy, a potem użyć tego argumentu 

—wobec drugiej. 

Instytucja Sejmu ukształtowała się osta- 
tecznie w XVI wieku. Składał się z „trzech 
sejmujących stanów”: króla, Senatu i Izby 
Poselskiej. ź 


Sejm Rzeczypospolitej 


izbę Poselską tworzyli reprezentanci 
sejmików ziemskich. Poseł - szlachcic miał 
obowiązek postępowania zgodnie z ins- 
trukcjami, jakich udzielili mu wyborcy. Ale 
oprócz tych wskazówek, które mówiły o 


lewskich propozycji, z biegiem lat szlachta 
zaczęła formułować coraz więcej prywat- 
nych postulatów. Po zawartej w 1569 roku 
unii polsko-litewskiej w skład Izby Posel- 
_ skiej wchodziło 170 posłów w tym 48 z 
__ Litwy. Od tego też czasu przyjęto zasadę, iż 


Sejm Walny zwoływany jest.raz na dwa lata - 


na okres sześciu tygodni. d 
| dza " « 


R: 
__ Inaczej rzecz się miała z Senatem, w któ- 
zasiadało 140 senatorów. Jego człon- 
le - a byli nimi dostojnicy Kościoła 

4 skokatolickiego, panowie ziemscy (wo- 
| jewodowie, kasztelanowie) oraz urzędnicy 
'dworscy odpowiedzialni za politykę wew- 
Un ą i zagraniczną, dwór królewski, 
państwa pełnili tę funkcję 


tym, jakie ma zająć stanowisko wobec kró- - 


nocześnie malało znaczenie Sejmu Wal- 
nego. Posłowie, których krępowała zasada 
trzymania się instrukcji sejmowych, coraz 
rzadziej dochodzili do wspólnego 'stanowi- 
ska. A zgodnie z prawem ważne były tylko 
decyzje podjęte i zaaprobowane przez 
„ wszystkich. Wystarczyło bowiem, by jeden 
z posłów krzyknął tylko słowo „vetó”, by 


Posłów uważano już nie za reprezentan- 
tów sejmików szlacheckich, lecz za „repre- 
zentantów całego narodu”. Dlatego zwol- 
niono ich z obowiązku ścisłego trzymania 
się sejmikowych instrukcji. Od tej pory po 
wsze czasy podczas podejmowania jakich- 
kolwiek decyzji kierować się mieli własnym 
sumieniem i' dobrem „Rzeczypospolitej. 


Sejm został zerwany. Było to równozna-* Wprowadzono zasadę, że Sejm miał być 
. „Zawsze gotowy”. Odtąd posłowie wybie- 


czne z utratą ważności podjętych decyzji. 
Chyba że Sejm obradował „pod węzłem 
konfederacji" - wtedy decydowała więk- 
szość głosów. 

Poseł, który zrywał sejm, nie musiał. 
nikomu tłumaczyć powodów swej decyzji. 
Wykorzystywały to kliki” magnackie - a 
nawet agenci obcych państw, którzy prze- 
kupując jednego posła mogli nie dopuścić 
do podjęcia uchwały sprzecznej 'z ich inte- 
resami. | choć niemal ze wszech stron ubo- 
lewano nad zrywaniem sejmów, 


uznano wzmocnienie 


zasadę „liberum veto”, a opinia szlachecka . 


uważała ją za „nienaruszalną źrenicę wol- 
ności”, W ciągu stu lat ta źrenica wolności 
była przyczyną zerwania 42 sejmów spoś- 
ród 71, które się w tym czasie odbyły. 


Ostatni Wielki Sejm. 


' W, „złotej wolności” szlacheckiej należy 
upatrywać jednej z przyczyn upadku Rze- 
cz pio eT u schyłku XVII wieku. 


h, które nie mc 
zić żadnej AUS poza basnweć 
rodzin nackich. Rozbita Rzeczpos 
olit ę coraz lej t 


* 


Clągłe. dzie 1918 roku, 
e sejmów doprowadziło do upadku _ stąpiono do budo 

prowa- żocWego _państwa. 
BĘ 
ko 


rani byli raz na dwa lata zatrzymując man- 
daty na cały czas kadencji. Zniesiono „„libe- 
rum veto" wprowadzając w zamian zasadę 
większości głosów, Tak zreorganizowany 
Sejm na posiedzeniach plenarnych przyj- 
mował lub odrzucał projekty ustaw, nad 
którymi już wcześniej dyskutowano w 
odpowiednich komisjach. 

Na Sejmie Czteroletnim przyjęto wiele 
nowatorskich ustaw z Konstytucją. 3 Maja 
włącznie. Wszystkie one miały na celu 
osłabionego państwa. Nie 
wstrzymały jednak katastrofy. Niespełna w 
trzy lata po zakończeniu kadencji Sejmu 
Wielkiego Rzeczpospolita rozgrabiona przez 
trzech zaborców na 123 lata zniknęła z poli- 
tycznej mapy Europy. , 


4 


W odrodzonym państwie 


- RAJ . 0 

„ Po uzyskaniu niepodległości, w listopa- 
niemal natychmiast przy- 
taw ustrojowych. 


marca 1921 


trowie mogli być pociągani przez Sejm do 
odpowiedzialności. 

Inaczej rzecz się miała ze 111-osobowym 
Senatem. Ta druga izba parlamentu pełniła 
mniejszą rolę, jednak cieszyła się o wiele 
większym szacunkiem. O ile Sejm stano- 
wiła grupa osób, która w trudzie i znoju 
pracowała nad nowymi aktami prawnymi, 
Senat niejako z góry miał kontrolować jej 
działania, a gdyby coś nie było w porządku, 
«miał prawo — jak starszy | doświadczony 
ojciec - zwrócić na to .uwagę. Godność 
senatora była dla większości polityków 
ukoronowaniem działalności publicznej i 
wzbudzała ogólny szacunek. Wybuch woj- 
ny we wrześniu 1939 roku zamknął zaled- 
wie dwudziestoletni okres historii Il Rze- 
czypospolitej. Po sześciu latach niemieckiej 
okupacji Polska w 1945 roku znowu zna- 
lazła się na politycznej mapie Europy. 

W Polsce Ludowej starano się raczej nie 
wracać do przedwojennej tradycji. Budu- 
jemy nowe państwo, więc również nowe 
muszą być jego struktury - ten styl myśle- 
nia odcisnął swoje piętno na kształcie 


e 
| właśnie dlatego 
będzie się 


_Faie NOR żywioł i choć 
niosą tyiko część energii w k 
rej powstały, ukryta w n 
ogromna. Moc p k 

er Ć 
a sumary 
orskieh Z 


Światowe warunki ekologiczne znacznie 
się ostatnio pogorszyły, wyczerpują się 
zasoby kopalin energonośnych - węgla i 

. ropy naftowej. I choć znajduje się nowe ich 
złoża, całkowite ich wyczerpanie jest tylko 


kwestią czasu. W tej syt ji każde nie- 
konwencjonalne żródło energii jest mile 
widziane. 


Jednym z takich żródeł. i to najczyst- 
szych ekologicznie oraz nieskończenie 
odnawialnych, są fale morskie. Swój pro- 
jekt elektrowni pływowych przedstawia na 
łamach pisma ..Technika - Młodzieży” 
wynalazca, Walerian Koptajew: 

- Turbiny elektrowni poruszane są przez 
wodę z dwóch basenów o różnych pozio- 
mach. Zasadniczym elementem elektrowni 
jest masywny moduł przyjmujący falę. Sze- 
reg takich elementów ustawionych liniowo 
na szczelnej podstawie dennej tworzy tamy 
(patrz rys.). Gdy przybój uderza w pochy- 
loną ścianę modułu, otwierają się zawory 
jednokierunkowe, woda wpływa do środka 
modułu i spręża znajdujące się tam powie- 
trze. Po odejściu fali ciśnienie powietrza 
zamyka zawory i wytłacza wodę do basenu 
dolnego. Podczas silnego falowania morza 
ciśnienie powietrza jest tak wielkie, że 
pozwala tłoczyć wodę nawet do basenu 
górnego. 5 


Korpus turbogeneratora umieszczony 
jest w budynku przy dolnym basenie. Woda 
w nim zebrana napędza turbinę nisko- 
ciśnieniową. a strumień wody z basenu 
górnego obraca turbinę wysokociśnie- 
niową 

w dolnej części korpusu znajduje się 
zbiornik, z którego woda wypływa wprost 
do morza przewodem położonym pod 
modułem i wyposażonym w zawór zwrotny. 
Tak zamyka się cykl roboczy elektrowni 
falowej. 

Jej rentowność można podnieść przez 
wykorzystanie basenów do prowadzenia 
hodowli ryb, glonów czy skorupiaków. 

inne rozwiązania oparte są na zasadzie 
prostego urządzenia pływakowego do prze- 
kształcenia energii fal. Lekki pływak uno- 
szący się nazfalach w dół i w górę jest połą- 
czony z rurą. Dolnym końcem poprzez 
zawór jednokierunkowy wpływa woda. Rolę 
tłoka odgrywa nieruchoma rura środkowa. 
Woda przepływa przez nią do górnego 
zbiornika. Wyrównuje on puisujący ruch 
strumienia i zapewnia regularny dopływ 
wody do turbiny. 


W opisanej konstrukcji liczba elementów 
ruchomych jest ograniczona do minimum. 
Pompa wodna tej konstrukcji pozwala 
obejść się bez specjalnych uszczelnień, 
nawet przy wysokich ciśnieniach. Im Iżej- 
szy pływak, tym większa efektywność 
przekształcania energii fal. Wydajność urzą- 
dzenia jest wprost proporcjonalna do 
wysokości fal 

Jednym z wariantów tego pomysłu jest 
energetyczne miasto na oceanie (patrz 
duży rys.). Oglądane z góry ma kształt 
trójkąta równobocznego. Boki tworzą rzędy 
rur (patrz przekrój po lewej u dołu rysS.). 
Rury te tworzą szkielet. Przetworniki ene- 
rgii - pływaki są rozmieszczone rzędami na 
całej długości boków miasta. Na pokładzie 
nad pływakami są umieszczone baterie 
słoneczne i rotory wiatraków. Podstawie 
trójkąta przypada rola ńabrzeża — będą tam 
przybijały statki. W rogach znajdą się 
siłownie, które pozwolą kompieksowi poru- 
szać się samodzielnie, wytrzymywać napór 
wiatru i fal, utrzymywać stałe położenie. 


Fragment powierzchni morza otoczony 
przez konstrukcję, pozbawiony praktycz- 
nie fal - bez względu na pogodę na 
zewnątrz - stworzy dogodne warunki do 
prowadzenia robót na dnie lub wydoby- 
wania produktów morza. Budowa takiego 
kompleksu jest celowa przy długości bo- 
ków powyżej 500 m. 

(Opr. kag) 


Elektrownia wykorzystująca e 


nergię przypływu 


przelewania wykorzystanej wody ze zbior- 
nika do morza. 

(A) Przekrój basenów | elektrowni 

(B) Moduł przejmujący wodę; można go 


dostarczyć na miejsce montażu jako barkę,. 


a dopiero potem zatopić. 


(Po lewej) Stacjonarny kompleks energe- 
tyczny na szelfie. Część podporowa w 


"postaci pustej kolumny żelbetowej. Woda 


płynie do turbin z wnętrza kolumny przez 
rurę osiową. 

(Po prawej) Urządzenia typu pływako- 
wego z dołączonym zblornikiem hermety- 
cznym, z którego woda przepływa do 
turbiny. 


— ZN 


Urządzenie typu pływakowego: 1. Górny 
zbiornik. 2. Rura podająca wodę do turbiny. 
3. Pływak. 4. Nieruchoma rura wewnętrzna. 
5. Zawór. 6. Rura zewnętrzna, ruchoma, 
zespolona z pływakiem. 


Ruchome urządzenie energetyczne, za- 
montowane na kadłubie statku. 


Urządzenie zamontowane na hermety- 


cznych zbiornikach pływających pod po- 
wierzchnią morza. . 


Urządzenie zamontowane jest na stoja- 
kach - rurach połączonych z kolektorem 
umieszczonym pod dnem morza. Woda 
spływa z kolektora do zespołu turbinowego 
na brzegu. : RZA 
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Czy Dariusz Dziekanowski udowodni swoją skuteczność? 


Z Anglikami graliśmy dotąd z różnym 
skutkiem, ale ogólny bilans meczów jest 
dla nas niekorzystny. Ostatni pojedynek, 
który odbył się w 1986 roku podczas XIII 
MŚ, zakończył się porażką biało-czerwo- 
nych aż 0:3. Teraz Polacy stają przed kolej- 
nym trudnym egzaminem. Jego stawką jest 
awans do finałów mistrzostw świata Italia 
"90. Nawet najmniejsza wpadka na londyń- 
skim stadionie mocno komplikuje ewen- 
tualny udział w bezpośredniej walce o 
World Cup. 


A nglicy chlubią się i tym, że właśnie na 
ich terenie narodził się nowożytny fut- 
bol, który wprowadzono do programu zajęć 
wychowania fizycznego przeróżnych szkół 
już na początku ubiegłego stulecia. Oni 
także rozegrali pierwsze w świecie między- 
narodowe spotkanie (ze Szkocją w 1872 
roku). Narodowy zespół uczestniczył w MŚ 
osiem razy. Czterokrotnie nasi dzisiejsi 
rywale dotarli w tej imprezie do ćwierćfi- 
nału, a w roku 1966 zdobyli mistrzowski 
tytuł. Mówi się też, że „wyspiarze” posia- 
dają najmocniejszą w świecie ligę. Celtic 
Glasgow, Manchester United, Glasgow 
Rangers, Tottennam Londyn, Manchester 
City, Chelsea Londyn, Liverpool... wielo- 
krotnie zwyciężały w klubowych rozgryw- 
kach o europejskie puchary. 

Tragedia w Heysel (przypomnijmy: w 
wyniku potężnej bijatyki wywołanej przez 
brytyjskich chuliganów śmierć poniosło 
kilkudziesięciu kibiców) spowodowała cza- 
sowe wyeliminowanie angielskich drużyn z 


Polska - Anglia 
1966 Liverpool - 1:1. tow. 
1966 Chorzów. = 
1973 Chorzów 
1973 Londyn 
1986 Monterrey  - 


kontynentalnych kontaktów. To stało się 
powodem przeprowadzki wielu doskona- 
łych zawodników do zespołów włoskich, 
francuskich, hiszpańskich. Nie ulega więc 
wątpliwości, że „emigranci” przyczynili się 
do zmiany stylu gry reprezentacji narodo- 
wej. Daleki jest on obecnie od powielania 
starych schematów, tak niegdyś dominują- 
cych na boiskach ojczyzny futbolu. Dziś 
trener Bobby Robson dysponuje zespołem, 
© jakim mogą inni selekcjonerzy tylko 
pomarzyć - jego drużyna jest w stanie 
wygrać ze wszystkimi rywalami na świecie. 


ktualną reprezentację tworzono od 
wielu lat. Uważano, że Shilton, Robson, 
Sansom, Hoddle i Butcher mogli wiele zwo- 
jować już podczas MŚ-1982. Wprawdzie 
nie przegrali żadnego meczu, ale wyprawa 
do Hiszpanii nie powiodła się: Wówczas 
opiekę nad zespołem przejął Bobby Rob- 
80n. Na meksykański mundial powołał kilku 
nowych zawodników, którzy uzupełnili 
„Starą gwardię”. W Meksyku oglądano 
świetnie rozumiejącą się jedenastkę, która 
dotarta do ćwierćfinału imprezy. Wówczas 
nie zademonstrował swoje umiejęt- 
ności Gary Lineker, który strzelił Polakom 
Aż trzy bramki, co stało się przyczyną wye- 
minowania nas z dalszej gry w gronie-naj- 
ch zespołów świata. Obok Linekera 
Pojawili się na boisku Waddle, Stevens, 
Beardsiey, Steven... 


ź Aktualna tahela Il grupy 


podań 


i indy 


zególnych 


qólną uwagę 


Pola obowiązuje 

utbol tara tradycja w 

jt tałych fragmentów 

ut ych | z rogu „wyspia 
wykie 1 k tr I razem 
ich dośrodkowań jest 


ich bramkarzy, którzy w 


awszę 


potrafią 
główk 

y obrońcy bry 
zle) są wówczas 
łasnego pola karnego i 
czyhają na pozornie 


repre- 


ko od 
z Linekerem 
ńskie piłki 


Dziś dalszy ciąg 
eliminacji do XIV MŚ 


W angielskiej federacji piłkarskiej zare- 
jestrowanych jest ponad trzy miliony 
zawodników. Można więc powiedzieć, że 
futbol uprawia czynnie co dwudziesty 
mieszkaniec kraju! To również świadczy o 
potędze i popularności tamtejszej piłki 
nożnej. Bobby Robson nie musi martwić 
się o brak utalentowanych graczy. Na- 
rodowa drużyna kroczy od sukcesu do 
sukcesu, a nad Tamizą dawno zapomniano 
o remisie. (1:1) z biało-czerwonymi na 
Wemblęy, który wyeliminował gospodarzy 
z X MŚ. 


W dotychczasowych bojach o awans do 
Italia '90 Anglicy stracili tylko jeden punkt 
- w meczu ze Szwecją - i prowadzą w 
naszej grupie eliminacyjnej. Niedawno 
strzelili Albańczykom aż pięć goli. Prowa- 
dzeni przez Linekera napastnicy czynią 
popłoch pod każdą bramką. Świetnie 
zorganizowana jest także linia środkowa i 
obrony, którą steruje Adams. Fachowcy 
twierdzą, że jest on największym piłkarskim 
talentem, jaki ostatnio pojawił się na Wys- 
pach. O bramkarzu Shiltonie słyszeli chyba 
wszyscy kibice. Liczy prawie czterdzieści 
lat, ale refleksem i skutecznością mało kto 
mu dorównuje. Warto dodać, że jest on 
jedynym zawodnikiem obecnej angielskiej 
jedenastki, który wystąpił w meczu z Polską 
w 1973 roku i od tamtego okresu ani na 
moment nie opuścił szeregów reprezenta- 
cji. Ma groźnego w kraju rywala (jest nim, 
Woods z Glasgow Rangers), ale trener 
Robson ma chyba większe zaufanie do 
czterdziestolatka. 


spominaliśmy już, że nasi dzisiejsi 

rywale prezentują nowoczesny futbol. 
Jest to zasługa głównie Bobby Robsona. 
Ten znakomity szkoleniowiec potrafił prze- 
szczepić na tradycyjne brytyjskie boiska 
elementy gry hiszpańskiej, włoskiej, a 
nawet brazylijskiej. Nie zrezygnował óczy- 
wiście z typowo angielskiej konsekwencji, 
która wyraża się w podporządkowaniu 
poczynań poszczególnych zawodników 
wcześniej ustalonej taktyce zespołowej. Ta 
zmiana sposobu myślenia nastąpiła u niego 
zapewne jeszcze na początku lat osiem- 
dziesiątych, kiedy był trenerem Ipswich 
Town. Jego klubowa drużyna zdobyła 
wówczas Puchar UEFA, a występowali w 
niej znakomici Holendrzy: Muhren i Thijs- 
sen. To właśnie ci dwaj przybysze z 
Amsterdamu urozmaicili grę Ipswich, cze- 
go konsekwencją stało się wywalczenie 


głównego trofeum Unii Europejskich Zrze- . 


szeń Piłkarskich. Daleki od schematów 
sposób poruszania się po boisku demons- 


trują teraz w reprezentacji głównie Barnesi - 


7-0 
5:1 4-2 
2:2 2-2 
0:8 1-10 


Anglia-Polska, 6 IX Szwecja-Anglia, 8 X Szwecja- 
25 X Polska-Szwecja, 15 X Albania-Polska. 


Cc zeka nas ciężki mecz. I nle ukrywamy, 
że gospodarze nie ziekceważą polskiej 
drużyny i za wszelką cenę będą chcieli 
powiększyć swój eliminacyjny dorobek 
punktowy. Ewentualny remis może okazać 
się dla nich klęską, a dla biało-czerwonych 
ogromnym sukcesem. (zp) 

Fot. J. Łopuszyński 


i archiwum 
ANGLIA 
Ludność: 56 000 000 
Federacja piłkarska: The Tootball 


Associations, założona w 1863 roku, 
do Międzynarodowej Federacji Pił- 
karskiej (FIFA) należy od 1905 roku 
(z małymi przerwami) 

Liczba klubów: 250 

Liczba zawodników 3 252 000 

Barwy reprezentacji: biało-niebiesko- 
-białe lub czerwono-biało-czerwone 
Trener: Bobby Robson (od 1982) 
Osiągnięcia w MŚ: mistrz w 1966, 
ćwierćfinalista w 1954, 1962, 1970, 
1986, uczestnik finałów w 1950, 1958, 
1982 

Osiągnięcia w ME: III m. w 1968, 
ćwierćfinalista w 1972, uczestnik fina- 
łów w 1980, 1988. 


gz 


Jak pokonać Anglików? Wojciech Łazarek 
w rozmowie z Ryszardem Taraslewiczem 


Bobby Robson [est trenerem narodowej 
drużyny Anglii od roku 1982. Uważa, że jego 
zespół wystąpi w finałach XIV MŚ 


Mecz w Monterrey zapa- 
miętamy na długo. Tam 
właśnie (XIII MŚ) Gary 
Lineker strzelił Polakom 
trzy gole 


Kop jalni Węgla. SAOarigo 
„pstrowski w Zabrzu-Biskupicach 41-803, 

4 - ul. Zamkowa 2, tel, 71-38-82, 
ogłasza zapisy na 

rok szkolny 1989/90 


Szkoła kształci w następujących za- 

wodach: 

- górnik kopalni węgła kamiennego, 

- mechanik maszyn | urządzeń górnictwa 
podziemnego, 

- elektromonter górnictwa podziemnego, 

- operator maszyn | urządzeń przerób- 
czych. 

Warunki przyjęcia: 

- ukończenie 15 lat i 8 klas szkoły pod- 
stawowej, 
- ukończenie 16 lat i 6 klas szkoły pod- 
stawowej. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia 
pomoc materialną w wysokości: 

l. w zawodzie Qórnik kopalni węgla 
kamiennego: 

— w klasie I - 12 384 zł 

— w klasie Il - 13 300 zł 

- w klasie Ill - 17 125 zł 

— dla wszystkich uczniów — 50 proc. premii, 
oraz dla uczniów korzystających z inter- 
natu 30 proc. premii. 

Il. W pozostałych zawodach: 

— w klasie | - 7 430 zł 

— w klasie Il — 7 980 zł 

— w klasie Ill - 10 275 zł 

- dla wszystkich uczniów 50 proc. premii 
oraz dla uczniów korzystających z inter- 
natu= 30 proc: premii. 

Szkoła zapewnia wszystkim uczniom 
zamiejscowym miejsce w internacie wraz z 
wyżywieniem oraz umundurowanie: 

— w klasie |: kurtka, garnitur, buty wyjś- 
ciowe, 2 koszule, krawat, beret 


- w klasie Il: garnitur, buty, 1 koszula, 
beret. — 

Ponadto: 

- codzienny posiłek regeneracyjny podczas 
zajęć - ; 

- udział w letnich i zimowych obozach 
wypoczynkowych 


„> bezpłatne wyposażenie w podręczniki i 
"przybory szkolne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górni- 
czej, którzy podejmą kopalni wK 
„Pstrowski” pracę do dnia 1.08. br. bez- 
zwrotną pożyczkę w wysokości 150 000 zł. 

K-3 
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Zespół Szkół Zawodowych 
Ministerstwa Górnictwa 
iEnergetyki —. 
w Piekarach Śląskich, 
ul. M. Curie-Skłodowskiej 51 


ogłasza wpisy 

do Zasadniczej Szkoły Górniczej przy KWK 
„Andaluzja” kształcącej w zawodach: 
— górnik technicznej eksploatacji złóż, 
- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, 
— elektromonter górnictwa podziemnego. 

Uczniowie ZSG otrzymują wysokie sty- 
pendia, premię do 50 proc. stawki zasadni- 
czej za dobre wyniki w nauce, codzienne 
posiłki regeneracyjne, umundurowanie, bez- 
płatne wyposażenie w komplet podręczni- 
ków i przyborów szkolnych, korzystają z 
płatnych ferli szkolnych na równi z ucznia- 
mi szkół zawodowych. 


uczonych. Na pozór wydajo się być zjawi- 
sklem fizjologicznym tak prostym jak 
oddychanie, a mimo to Jost jednak czymś 
tajemniczym. Jeszczo większą zagadką jest 


Sen od dawna budził zaintorosowanio GT CI 
4 


wy 


ję i i z 
son zimowy, w który zapadają niektóre | 7,20 42 ra | 07 


zwiorzęta. Ten niezwykły cykl blologlozny 
postanowił zbadać Ralph Nolson, dyroktor 


ZE O A W NW 


Gontrum Modycznogo Uniwersytotu w IIlI- tak dalaco ograniczonych czynności ży- nątrz organizmu na przyswajalne składniki 
nols (USA). Spędził on aż 20 lat na analizie ciowych niedźwiedzie zużywają niemal 4 pokarmowo, a następnie rosztę wydala. 
motabolicznych przemian, którym podlę- tysiące kalorii dzionnio, Nic więc dziwnego, Gdy cykl ten zostanie zakłócony, organizm 
gają ociężało ssaki w trakcio zimowej że tracą ono 50 do 40 procent onorgoly- zóczyna chorować, co może prowadzić do 
hibernacji. oznych zasobów (tluszczu) zgromadzonych  śmilorci. Tak np. się dziojo, gdy zahamo- 
Niedźwiedzie brunatne np. każdogo roku  [oslonią wano zostaje wydalanie, co w krótkim cza- 
przesypiają około pięciu miesięcy, W okro I tu dochodzimy do jednaj z najwięk le prowadzi do śmiartolnego zatrucia, A 
słe zimowego snu zwiorzęta to prawio nio azych zagadok, Otóż każdy organizm dla przocież taką śyluację mamy podczas 
poruszają się, nio jedzą | nio piją, nie załat- podtrzymania funkoji życiowych poblora z zimowego anu niedźwiodzi | nie grozi to 
wiają takżo fizjologicznych potrzeb. Mimo zewnątrz pożywionio, przetwarza jo wów zatruciam, Dlaczego? 
Z badań A. Nols wynika, że niodźwie- 
dzia potrafią wykorzystać dl v jo orga- 
n i GZK 0 « neje ające w 
wyniku przem ri. Tak jost np. ze 
związkami azc ianymi w białka 
proste. Dlatego też niedźwiedzi nie trapi . 
mocznica - ciężka chor 1 powslająca na 
skutek obacności we krwi substancji, które 
regularnie yć usuwane przez 
nerki. Najwi tajomnicą potężnych 
jisaków jest jodnak sposób, w jaki unikają 
ono osteodystrofii, Jost to prawdziwe zwy 
rodnienie kości, charakteryzujące się m.in 
ich odwapnianiom, Tkanka kostna przez 
dłuższy czas nie poddawana obciążeniom 
słabnie, następuje zanik koś i pows- 
tające w tym procesie wapno przenika do 
krwi, Zbyt duże jego stężenie w krwiobiegu 
powoduje śmiertelne zatrucie organizn 
Objawy zwyrodnienia kości są dobrze 
znane kosmonautom przebywającym przez 
także obło- 


Nie wiesz co ze sobą. zrobić? 
Jedź do. „Andaluzji - radzi Skarbek 


Warunki przyjęcia: 

— nie przekroczony 18 rok życia, 

— ukończenie szkoły podstawowej, 

- zaświadczenie lekarza górniczej służby 
zdrowia stwierdzające przydatność do za- 
wodu górniczego. Skierowanie na badania 
lekarskie wydaje dyrekcja szkoły, do której 
trzeba zgłaszać się osobiście. 

Przy wpisie należy: 

- złożyć do dyrekcji szkoły podanie o przy- 

jęcie podpisane przez kandydata oraz jego 

rodziców lub opiąkunów, 

- życiorys, dokument urodzenia, ostatnie 

świadectwo szkolne, 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły za- 

wrzeć umowę z zakładem pracy. 
wszelkich informacji dotyczących przy- 

jęcia do szkoły udziela dyrekcja szkoły, tel. 

87-10-45 wew. 5612. 

ANDALUZJA - to gwarkowe tradycje, 
czarrńy węgiel: i praca dla prawdziwych 
mężczyzn, 
ale 

ANDALUZJA - to także nowoczesne urzą- 
dzenia i maszyny wydobywcze, magneto- 
widy i telewizja satelitarna. 

To wszystko czeka na Ciebie! 

OK/196 


wiele miesięcy w kosmosie, a 
żnie chorym. Aby przeciwdziałać tym zwy- 
rodnieniom kosmonauci np. prowadzą co- 
dziennie treningi na tzw. ruchomej bieźni, 
rowerze itd 


Niedźwiedzie nic sobie nie robią z osteo- 
dystrofii. Przyczyny odporności tych ssa- 
ków na tę chorobę próbował zgłębić 
Timothy Floyd z Centrum Ortopedycznego 
z San Francisco (USA) wraz ze wspomnia- 
nym już R. Nelsonem. Badania prowadzono 
na trzech brunatnych  niedźwiedziach. 
Przez-rok obaj uczeni analizowali próbki 
krwi oraz szpiku kostnego. Dzięki zebra- 
nemu materiałowi badawczemu ustalono, iż 
poziom związków wapnia i azotu we krwi 
zwierząt - niezależnie od pory roku - jest 
stały. Zarówno w lecie jak i w zimie przy- 
rost tkanki kostnej był mniej więcej jedna- 
kowy. Oznacza to, że bez względu na sto- 
pień aktywności życiowej niedźwiedzi or- 
- ganizm ich rozwija się z jednakową 
intensywnością. Postawiono zatem pytanie: 
w jaki sposób zwierzęta te przystosowują 
się do długiego okresu bezczynności w. 
czasie zimowych miesięcy? 


Zdaniem pana Floyda, organizm _  nie- 
dźwiedzi wytwarza substancję, która regu- 
luje czynności wzrostu tkanki kostnej. Nie- 
stety, jak do tej pory nie udało się nie tylko 
odkryć tę substancję, ale nawet zlokalizo- 
wać narząd, który ewentualnie ją wytwarza. 

D Gdyby się udało rozwikłać tę tajemnicę, 
tzn. gdybyśmy mogli uzyskać odpowiednią 
surowicę „wzrostu kości”, można by ulżyć 
cierpieniom wielu chorych. Przydałaby się 
też medycynie kosmicznej. Miejmy na- 
dzieję, że prowadząc dalej badania snu . 


- Ą zimowego poczciwych misiów, uczeni wpa- 


dną na właściwy trop... tajemniczej sub- 
stancji. (b) 3 


- Przepraszam - odezwał się nieco chropawym gło- 
sem. - Czy idziecie do Colding? 

- Do Golding - odpowiedział Karol. 

- No, to świetnie się składa! Czy znacie tamtejszego 
szeryfa? >BŃ 

- Znam - odparłem. 

-'To pozdrówcie go ode mnie. Nazywam się Jack 


Hudson. Niech wie, że mam zamiar go odwiedzić. . 


Powtórnie, bez zapowiedzi. Dziękuję. 

Znowu dotknął ronda kapelusza, zawrócił koniem, a 
razem z nim zawrócili jego trzej towarzysze.. Zosta- 
liśmy sami. t 

- Rany gorzkie! - stęknąłem. - Co tu się dzieje? Co 
to za ludzie? Wygląda na to, że ci sami, którzy dokó- 
nali nocnego napadu 

- Chyba nie mylisz się. To jacyś wrogowie szeryfa, 


bo przyjaciele nie w taki /sposób zapowiadają swą 


'westchnątem. 
jo nik że w: | czeka nowa awan- 
Jasto? Złe miasto. opusciłb, nie 


że sam szeryf atakowany przez tajemniczych wrogów 
niekiedy wydaje mi się osobą godną współczucia, 
niekiedy tąkim samym przestępcą jak napastnicy, któ- 
rzy pragną załatwić z nim jakieś stare, kryminalne 
rachunki. Raczej... porachunki. 

- A ja lubię, kiedy coś się dzieje. Przynajmniej nie 
jest nam nudno. l 

- Mnie to zupełnie nie bawi. I uważam, że jeśli Nevil 
nie przybędzie w obiecanym terminie, nie powinniśmy 
dłużej na niego czekać. 

- To znaczy, że chcesz jechać do Elko. Lecz bez 
Nevila nie ma sensu. Po pierwsze dlatego, że 'Nevil 
zna najkrótszą drogę wiodącą do rzeki Humboldta; po 
drugie dlatego, że tylko on może nam wskazać 
miejsce swej eksplorerskiej działki. 

—- Dziwne rzeczy mówisz, Karolu. Jakoś nie przypo- 
minam sobie, byśmy kiedykolwiek potrzebowali prze- 
wodnika. A co się tyczy eksplorerki Nevila, możemy 
zrezygnować z oglądania złoto- i srebrnodajnej ziemi. 
Nie sądzę, aby było w tym coś interesującego. Poje- 
dziemy prościutko na północ, poprzez rzekę Hum- 
boldta i Elko, do Oregonu. Tam zamiast: pustynnej 
równiny ujrzymy zielone puszcze, górskie strumienie i 
tropy leśnych. czworonogów. Nie odpowiada mi 
atmosfera Nevady. Duszno tu i jakoś-ponuro. 

- Pięknie to powiedziałeś, Janie. Ale na Nevila 
musimy poczekać, zgodnie z umową, Nawet gdyby 
się spóźnił o dalszych kilka dni. Ostatecznie mamy 
mnóstwo czasu, do jesieni jeszcze daleko. Po cóż 
więc się denerwować? 

Zezłościł mnie taką odpowiedzią. A może to ja 
zaczynam stawać się nerwowy? Może tak na mnie 
działa tutejszy klimat? 


Odezwałem się dopiero w progach hotelu, gdzie ku 3 


memu przerażeniu ujrzeliśmy Broomsa. Udałem, że 
go nie widzę, lecz gdy abdlsmy przy stoliku: naty- 


_chmiast się zjawk. 


 - Witam GZEREISRÓWI Panowie poźwolą. że na 


krótką chwilę przysiądę się. 


Oczywiście przysiadł się nie czekając na za- 
proszepie. 

- Szukałem panów, by ich osobiście zaprosić na 
odczyt, jaki dziś wi 


orem wygłoszę w sali tutejszej 


suje każdego, kto ceni swe zdrowie. Mówić będę o 
tym, jak należy używać ziół, by uniknąć choroby, a 
zachować zdrowie i siły. Szeryf wyraził zgodę na mój 
odczyt. 

- To znaczy, że rozmawiał pan z szeryfem - stwier- 
dził Karol. 

- Oczywiście. Musiałem przecież uzyskać dode na 
pobyt w Colding. Przyznam, że w żadnym z miast, 
które mnie gościły, nie wymagano tego ode mnie. NOŚd 
ale trudno... 

— Rozmawiał pan z szeryfem? — zdziwiłem się. 

„Przecież Crenian miał nie ruszać się z łóżka, a w 
łóżku na pewno nie załatwiał interesantów. 

- A jakże! Z takim tęgim, ALA chłopem „o kru- 
czoczarnych włosach. 

Crenian był blondynem, a ścen rysopis świetnie 
pasował do jego zastępcy, Willa. Nie widziałem jednak 
potrzeby wyprowadzania Broomsa z błędu. 

— Więc, mol/ panowie - mówił dalej doktor-- 
-sztukmistrz — liczę na w: 'ą obecność. Bilety wstępu 
po dolarze. x 

Sięgnąłem do kieszeni i wydobyłem dwie sreb 
dołarówki. Położyłem je na blacie stolika. Podzięko 
wał i w zamian wręczył nam dwa świstki papieru 
bilety wstępu. Skłonił się I odszedł. 

— Uff - odetchnąłem. - On mi się podoba coraz 
mniej, a raczej już wcale nie podoba, 

- Ale dałeś mu dwa dolary. 

- Żeby go się jak najszybciej pozbyć. 

— Witam panów — przerwał naszą rozmowę znajomy 
głos. - Byli panowie na spacerze poza miastem, 
prawda? 

Skąd o tym wiedział Harry Lee, bo on to właśnie 
podszedł do naszego stolika? 

— Dobry wieczór - powiedziałem. — Istotnie 
wyszliśmy poza rogatki. E- 

— Dwukrotnie. 

Roześmiałem si. 

— Pan jest może jasnowidzem? 
Rai z DY M nim czaje, nie jestem. Diatego pytam 

„czy nie spo cie podcz: 
jakichś innych zparaliejęca dA RZEK 

— Znowu pan przewidział! — stwierdziłem. - 

Karol opowiedział o spotkaniu z 

- Dziękuję -— odparł L 
ważna wiadomość. Doktorz: 


BRAKADABRA 


__ Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i 
łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, mo- 

żesz w nagrodę za wytrwałość narysować 

soble obrazek. Wystarczy w tym celu połą- 

czyć liniami prostymi kolejne punkty od 

_ pierwszego do ostatniego. 
P> 


| Błonie, Małgorzata Leżańska - 


Rozwiązanie zadania 
premiowanego nr 724 
2.46 numeru „Świała Młodych” 
2 dnia 22.04.1989 r. 


Przyroda nie znosi kłamstwa 
Poziomo przypadek, brzoza, luldor, 
koronacja, sterta, Temida, obiegnik 
pokusa, Arabia, kliwia łamaga, sala, 
menora, Pilica, wpis, Stefan 
Pionowo: kratkowanie podrzuca 
nie, paka, zdrobnienie, poniewierka, 
docent, klatka, ziemiaństwo, 
dzielnik, Akamas 


roz= 


Nagrody wylosowali 


Adam Błyskosz 


Dołhobrody, Ka 
mila Gilewska 


Jaszczów, Ewelina 


| Grabowska - Rypin, Mariusz Kowal 


Ski - Lubiewo, Łukasz Kurzyna 
Poz- 
nań, Mariusz Siegieda - Krośnice, 
Dorota Sobierańska - Stare Pole, 
Angelika Szymandera - Nadmłyn 
Piotr Tokarski - Sanok 


Odgadnij 7-litorowe wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je do diagramu lak, aby w 
polach z liczbą znalazły się trzy, a w pozosta- 
łych - cztery litery. Rozwiązanie prześlij w 
ciągu 10 dni od daty ukazania się numeru pod 
ndresem; „Świat Młodych”, ul, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 730 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród. 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) rzymska, czyli klops, 2) 
roślinny = to margaryna, zwierzęcy - smalec 
3) głos męski, 4) układ, położenie ciała ludz 
kiego, 5) roślina ozdobna o lejkowatych kwia 
tach, 6) płynie przez Puszczę Kozienicką, 7) 
obrotowy lub wyrównawczy, 8) domowe - do 
odrobienia, 9) obfite rozrośnięcie się, 10) pła 
ski obszar, 11) prymitywny przyrząd używany 
dawniej do międlenia Inu i konopi, 12) drobna 
ryba nazywana także katem lub kolką 


1) clastko z Torunia, 2) 
ywane na nawierzchnie dróg, 3) 
zupa z buraków, 4) cząstka elementarna, któ 
rej ładunek dodatni i ma: ją równe ładun 
kowi i masie elektronu ujemnego, 5) pismo 
zawierające zbiorową prośbę, s! wane do 
władz, 6) lewy dopływ Molławy, 7) kobiecy 
ubiór domowy, 8) zaliczka, 9) kołysanie, 10) 
kojarzy się z wolnością i braterstwem, 11) 
ciernisty krzew rosnący na miedzach, 12) 
młoda jałówka. 


Zadanie premiowane nr 730 
ZETA TRZY-CZTERY 
"= 
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MARSYLIA to duże miasto we Francji, 
port nad M. Śródziemnym. A co znaczy to 
słowo pisane małą literą: marsylia. Tylko 
jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest 
prawidłowa: 

a) żyzna gleba utworzona z osadów mor- 
skich, występująca w Holandii, RFN, Fran- „ 
cji, 

5 paproć wodna o płożącej się, przyrośnię- 
tej do dna łodydze, 

c) „daszek z płótna 
wystawami sklepowymi. 


zestawu? 


ABIRYNT 
Z PRZYSŁOWIEM 


> kaj 


umieszczony nad 


Wieżowiec i kot 


(PAP). Singapurczycy z 
niepokojem czekali na no- 
we wydanie księgi Guin- 
Nessa. Do. nich bowiem 

lależał |, jak się okazało, 
lal należy jeden z wy- 
sokościowych rekordów. 

ingapurze znajduje się 
piętrowy hotel „Westin 
mford". Ma on 226 me- 
Ów wysokości i jest o 8 
ów wyższy od hotelu- 
Owca w USA. 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA poszedł. do 
fryzjera i poprosił, żeby go ogo- 
lono. Ledwie jednak usiadł na 
fotel, zaczął drzemać i powoli 
opadała mu głowa. 

- Proszę pan: mówi fryzjer - 
nie mogę pana golić, gdy ma 
pan opuszczoną głowę...! 

- To proszę mnie ostrzyc...! 


ś 5 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 
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ROZMAWIAJĄ dwaj Szkoci: 

- Słyszałeś, że po rocznej 
przerwie nasza drużyna zaczęła 
znowu pilnie trenować... - 

— Owszem, bo podobno zna- 
leżli swoją rok temu zgubioną 
piłkę! - 


1 tektonicznym ziemi. 
le w tym kraju wyho- 


o najmniejszego na 
cie kota domowego, 
go waga nie przekra- 
27 kg. 


A 
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| Który z rysunków 1-8 jest sylwetką postaci ze środka. Czy na odpowiedź wystarczy Ci 
Rozpoczynając od pola z literą J obejdź” | 45 sekund? = 
wszystkie pola (przez niektóre należy 3 zPoczaLR OE l 
przejść kilka razy) i odczytaj czterowyra- | 77711117 = ak" r z zr IFA 
zowe rozwiązanie - przysłowie polskie. r = ę Ę ZE 
Ę X E i 4 UŻUPEŁNIJI 
o jeszcze? UZUPEŁNIJ! 


Który z wyrazów: PINEZKA, PIOSNKA, 
PISANKA stanowi uzupełnienie podanego 


ważyć, że klęski, które nawie- 
dziły Filistynów to nie tylko 
wrzody, ale plaga myszy i być 
może trzęsienia ziemi. Mówiąc o 
trzęsieniu ziemi mam na myśli 
posąg Dagona (bóstwo Filisty- 
nów), który dwa razy przewrócił 
się przed Arką (drugi raz odle- 
ciały mu ręce i głowa). Myślę, że 
było to spowodowane ruchem 


Kończąc ten artykuł, chciał- 
bym zwrócić uwagę na. jeszcze 
jedną rzecz, która wydaje mi się 

Ę ważna w zrozumieniu pewnych 


SOK 
KOSA 
OSIKA 
NIOSKA 


NIE 
SPOTKANIE 


Zagadka Atki Pczymierza 


spraw związanych ze starożyt- 
nymi tekstami (szczególnie reli- 
gijnymi). Otóż, nie można rzeczy 
niewytłumaczalnych odrzucać 
to wymysł. 
Trzeba więc umiejętnie wydobyć 
z tego wszystkiego jądro sprawy, 
nie skażone późniejszymi dopo- 
wiedzeniami, komentarzami itp. 
Tak też możemy potraktować 
wiadomości o przewróceniu się 
posągu Dagona. Wstrząs tekto- 
niczny mógł obalić posąg, a 
komentarz, że spowodowała to 
moc Arki, należy już do legendy. 
Jeśli chodzi o chorobę Filisty- 
nów, to jak powiedziałem, wrzo- 


mówiąc krótko - 


WYDAWCA RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warsza al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telełony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 


-_ Informacji o warunkach i terminach 


prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 


RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy 


SKŁAD: Zakład Poligraficzny Młodzieżo- 
_wej Agencji Wydawniczej w Warszawie. 
Zam. A-222 A-66 s; Ń 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
uPrasa-Książka-Ruch” w Łodzi 

Zam. 1370/89 


Rozwiązania » 
z poprzedniej soboty 


SYLWETKA: 6. UŁÓŻ SAM: kwadrat | - 
trakt, Rumia, amper, kiesa, taras; kwadrat II 
- ciosa, Indus, odpis, siuta, Assam, kwadrat 


Nosal, oczko, szpik, Akiba, lokal. 


ZNAJDŹ RÓŻNICE: dym z papierosa, 
chmurka, drążek w płocie, wąsy kota, dłuź- 
szy uchwyt wędki, klamra u torby, trawa 
koło kota, palce lewej ręki wędkarza. CO 
JESZCZE: karo — dekolt w kształcie kwad- 
ratu. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


182 + 608 = 790 
— : + 
135 — 32 = 108 
47 X 19 = 88 


Dwie spośród ośmiu wież są jednakowe. 
Które? Czy na odpowiedź wystarczy Ci 20 
sekund? 


dy, które na ich ciałach wystą- 
Piły, były po prostu objawami 
zarazy, która zaczęła się szerzyć - 
w'filistyńskich miastach. Fakt, że 
przypadkiem tam była Arka (nie 
musiała wcale znajdować się we 
wszystkich miastach, gdzie sza- 
lała zaraza) spowodował, że 
powstała cała wielka legenda. | 
Sądzę, że nie wyczerpałem 
tematu, którym jest Arka Przy- 
mierza. Wiem, że zatwardziali 
stronnicy teorii astroarcheologi- | 
cznych nie zmienią, od razu M 
swych poglądów na. tę sprawę. 
Myślę jednak, że spojrzą na to 
zagadnienie może trochę innym 
okiem i zrewidują swe dotych- 
czasowe poglądy. | 
z Krzysztof Morta 
ul. Wrocławska 60b/4 
63-400 Ostrów Wlkp. 


. 


UKAZUJE SIĘ OD 1949 r. 
Nr 6644616) 
Wychodzi: 


rka Przymierza (ARON HA- 
| BRIT) jest to jeszcze jedna 
zagadką starożytności i pozo- 
stanie chyba już na zawsze wiel- 
kim znakiem zapytania, źródłem 
różnorodnych hipotez (nieraz ab- 
surdalnych), chyba, że ktoś kie- 
dyś odnajdzie ją i cała tajemnica 
| zostanie wyjaśniona. Na razie 
| jednak obrosła wokół niej le- 
genda, stała się nawet inspiracją 
do powstania filmów fantasty- 
czno-przygodowych, jak nieda- 
wno oglądany „Poszukiwacze 
zaginionej Arki". 

Zastanówmy się teraz nad 
hipotezami, które wysunęli astro- 
archeologowie w odniesieniu do 
Arki. Zacznijmy od najbardziej 
znanego Danikena. Otóż, uważa 
on, że Arka była potężnym kon- 
densatorem złożonym ze złotych 
płytek, z których jedne są nała- 
dowane ujemnie, drugie dodat- 
nio, a jeden z cherubów spełnia 
rolę magnesu. (Cheruby to bu- 
dzące strach istoty pół ludzkie, 
pół zwierzęce strzegące świątyń 
| pałaców.) Oczywiście, w takim 
rozumieniu Arka Przymierza bę- 
dzie po prostu głośnikiem ra- 
dlowym, przez który Mojżesz 
mógł się kontaktować z Bogiem. 
Całe to wytłumaczenie ma wiele 
zastrzeżeń, bo po co kosmici dali 
Mojżeszowi taką potężną skrzy- 
nię zamiast podręcznego apa- 
ratu tranzystorowego. Tutaj 
Daniken dodaje, że dlatego taka 
wielka skrzynia, ponieważ mieś- 
cił się .w niej jeszcze reaktor 
jądrowy. Mało tego, tablice z 
przykazaniami uważa za materiał 
promieniotwórczy, który kosmici 
dostarczyli, aby działał ten reak- 
tor. Pozostawmy teraz Danikena 
i wszelkie „ale” odłóżmy na 
później. 

Sassoon i Dale zajmujący się 
projektowaniem | konstruowa- 
niem maszyn  elektrotechnicz- 
nych, w swoich książkach mó- 
wią, że były dwię Arki. Jedna z 


Szanowny Prezesie! 


„Po moim artykule na temat 
Danikena przyszło do mnie wiele 
listów. Niektóre naprawdę zasko- 
'czyły mnie. Pan, Prezesie napi- 
'sał, że Daniken dla niektórych 
jest Ewangelią. Rzeczywiście, 
niektórzy w swych lisiach pot- 
| wierdzili to. Dla nich to, co Danl- 
ken powie, jest święte. Przyta- 
czali mi między innymi sprawę 
Arki Przymierza. Daniken po- 
wiedział o niej tak a tak, więc nie 
może być inaczej. Postanowiłem 
więc bliżej zająć się tą tajemnicą 
starożytności, tym bardziej, że 
część dyskutantów po oglądnię- 
ciu fllimu pt. „Poszukiwacze zagi- 
nionej arki” jest do dziś pod wra- 
żeniem tej zagadki antycznej. 
Mój artykuł ma na celu pokazać, 
że nie można oprzeć się tylko na 
Jednym wytłumaczeniu danego 
zagadnienia, ale trzeba poznać 
inne. Dopiero wtedy zadecydu- 
Jemy, które rozwiązanie jest dla 

„nas bardziej przekonywające. 


Dedykuję ten artykuł nie tylko 
które. do mnie 


, czas wędrówki Żydów przez 
pustynię, druga natomiast zawie- 
rała relikwie. Obaj Ci panowie 
twierdzą, że pierwsza Arka była 
zasilana z przenośnego reaktora 
jądrowego. Ba, przypuszczają 
nawet, że materiałem rozszcze- 
_ plającym w tym reaktorze był 
luton. Szczytem absurdu jest 
teoria Joachima Pohla. Twierdzi: 


nich produkowała mannę pod- . 


Zagadka Arki Przymierza 


on jakoby tablice kamienne z 
dziesięciorgiem przykazań były 
w rzeczywistości dyskami z pro- 
gramem komputerowym. Moty- 
wuje to tym, że Mojżesz miał 
wówczas 80 lat, gdy je otrzymał, 
a wiadomo, że w tym wieku 
człowiek nie jest tytanem, który 
mógłby dźwigać ciężkie tablice z 
kamienia. Według Pohla to nic 
innego, tylko komputer. Jest to 
hipoteza śmieszna i niezasłu- 
gująca na większą uwagę. Bo po 
cóż w tych czasach Izraelitom 
komputer? Jeżeli natomiast cho- 
dzi 6 wiek Mojżesza, to jest-on 
właściwie młokosem w porów- 
naniu z innymi postaciami biblij- 
nymi (Noe zmarł w wieku 950 lat, 
Abranam w chwili śmierci miał 
„tylko” 175 lat). 

Przytoczone powyżej hipotezy 
można sprowadzić do wspól- 
nego punktu, którym jest próba 
ukazania, że Arka Przymierza 
była podarunkiem kosmitów. 
Tym samym Arka stałaby się 
jeszcze jednym dowodem, że 
naszą planetę w przeszłości od- 


wiedziła obca cywilizacja. Aby- 
śmy mogli ustosunkować się do 
tych hipotez, musimy bliżej po- 
znać Arkę Przymierza. Zacznij- 
my od jej wyglądu. Opis Arki w 
miarę dokładny znajduje się w 
Księdze Wyjścia (Biblla). Arka 
została zrobiona z drzewa aka- 
cjowego pokrytego złotem. Jej 
długość wynosiła 2,5 łokcia a 
wysokość | szerokość 1,5 łokcia 
(jeśli starożytny łokieć przyj- 
miemy za pół metra, to wymiary 
Arki byłyby około 125 x 75 x 75 
cm). Do czterech jej krawędzi 
były przymocowane pierścienie 
ze złota, przez które były wsa- 
dzone dwa drążki z drzewa aka- 
cjowego pokryte złotem (służyły 
one do przenoszenia Arki). 
Drążków tych nie wolno było 
wyjmować z pierścieni. Do Arki 
były włożone dwie kamienne tab- 
lice, Na wierzchu zaś Arki umie- 
szczona została przebłagalnia 
(po hebrajsku - Kapporet, miej- 
sce skąd przemawiał do Mojże- 
sza Bóg). Na obu końcach 
przebłagalni znajdowały się dwa 


złote cheruby, o rozpostartych 
skrzydłach ku górze i o twarzach 
zwróconych ku sobie i ku prze- 
błagalni. Arka Przymierza towa- 
rzyszyła Izraelitom w czasie prze- 
Jścia przez Jomian i w czasie 
oblężenia Jerycha. Potem Arka 
została złożona w świątyni - 
namiocie w Szilon, a po bitwie 
pod Afek Arka dostała się w ręce 
Filistynów. Choroby, które za- 
częły trapić Filistynów, gdy Arka 
się u nich znalazła, spowodo- 
wały, że odesłano ją z powrotem 
Izraelitom, Następnie Arka trafla 
do Kirjat Jearim, potem do Jero- 
zolimy, by w końcu spocząć w 
świątyni Salomona. Dalsze losy 
Arki nie są dokładnie znane, W 
roku 586 p.n.e. świątynia Salo- 
mona w Jerozolimie została zbu- 
rzona | złupiona przez Nabucho- 
donozora II, króla Babilonii, Za- 
tem nasuwa się pytanie - czy 
Arka nie została zabrana do 
Babilonii? Jednak żadne dotych- 
czas znane teksty starożytne nie 
odnotowały tego faktu. 

Druga wersja głosi, że Arkę tuż 
przed zburzeniem świątyni Żydzi 
schowali pod podłogę sąsiadują- 
cego ze świątynią magazynu. 
Trzecia wersja mówi, jakoby pro- 
rok Jeremiasz miał ukryć Arkę w 
jakiejś jaskini, znajdującej się w 
odległości kilku godzin drogi od 
Jerozolimy, a wejście do niej 
zamurował. Niektórzy astroarche- . 
ologowie wpadii więc na pomysł, 
aby wykorzystując odpowiednią 
aparaturę do wykrywania pro- 
mieniowania radioaktywnego za- 
cząć poszukiwania. Możliwe by 
to było jedynie wtedy, gdyby 
rzeczywiście Arka Przymierza 
zawierała przenośny reaktor ją- 
drowy. Zwolennicy tej teoril 
wskazują, że wrzody, które po- 
jawiły się na ciałach Filistynów, 
gdy ci zagarnęli Żydom Arkę, 
były wywołane chorobą popro- 
mienną. Można oczywiście | tak 
to interpretować, ale zaznaczam, 
że wrzody bardziej pasują ml do 
choroby wywołanej zarazą. Zwła- 
szcza, że w tych czasach wszel- 
kie epidemie nie należały do 
rzadkości. Ponadto należy zau- 
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